
Rok VII. Petroków, d. 2 (14) grudnia 1879 r. Nr. 50. 
Prenumerata w IIIiejsclI: , Cena ogłoszeń. 

roeznie •. rs. 3 kop. -
półrocznie. . . . . . rs. 1 kop. 50 
kwartalnie . . . . . r6. - kop. 75 

za. 1 r:tzowe po kop. 6 z:t wiersz (35 
liter) Inb z:t jego llIi lljsce. 

roe:mie. . 
p6łrocznie. 
kwartalnie 

z przesyłką: 

. . rs. 4 kop. 40 

. . . rs. 2 kop. 20 
. . . . . rs. 1 kop. 10 

za 2 - G razowe po kop. 4 za wi"fB2. 
za 7 - 10 ~ "3 ~ 
z:t 11 i l'd ~cej " " 2 " 
Cen:t ogłoszeń n:t pierwszej stronicy po-

dwtljna. 

Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. II Reklamy po 10 kop. 7.:t wiersE. 

Cena pojedYliczego nu meru kop. 7 i pół. 

Bióro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go MicheIso­
na przy ulicy Kaliskiej. - Ogłoszenia przyjmuj~: Redakcyja,­
obiedwie księgarnie w Piotrkowie,-a~entura "Rajchman i Fren­
dler" w Warszawie, - L. Janiszewski w Łodzi i księgarnia L. 

Kohna w Częstochowie. 

Prenumera\ł.l przy mujl!: Kan tor Główny; obie księgarnie w Piotrkowie: księgo Kohna 
w Ozęstochowie, oraz: 

w Częstochowie W. Zieliński. I w Łasku W. J ózef Pniewski. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. I w Łodzi "J~"niBz9w8ki Leopold. 
w Brzezinach "Szołowski Teo~or. w Rad~msku " R~\szkowski. Erazm .. 
w Dą.browie »Hłasko Antom. w RaWIe "VV 6sołowskl Antom 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę, w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

OD :R E D A.:K: C y- I. 
~---

. Oceniająo ogólne uznanie i poparoie, jakieśl!ry w praoy naszej znależli u ogółu publioznośoi i pragnąo w za-
mian przyjść, z ohwilą zbliżająoego si~ Nowego Roku, z jakąkolwiek ważniejszą usługą Szanownym naszym abonentom, po­
staraliśmy się DLA PRENUMERATOROW "TYGODNIA" o znaczne zniżenie cen dzieł następująoych: 
BerUcz Sas (ht·. St?·ttiyńskz). Dwie babki, pamiętnik. 1. Pani Ka- 1849 - 58, 2 tomy. Rs. 2 kop. 40, - cena zniżona 

sztelanowa Trocka. II. Pani starościna Horodelska, 2 kop. 75. 
tomy. Rs. 2,- cena zniżona rs. I kop. 25. Szekspi1' Willz·am. Dramata, przekł. z pierwowzoru (A. Komie-

B"odzińskt" K Pisma-wydanie zupełne i dopełnione, z nieogłosz. rowskiego) 3 tomy. Tom L Hamlet. Romeo i Julija. 
. rękopisllluów, staraniem J. I. Kraszewskiego, 8 tomów. Tom II. Macbeth. Wieczór 3-ch króli. Król Leal·. Kro-

Poznań. Rs. 8, - cena zniżona rs. 5. toohwila z pomyłek. Tom Ul. Ukrócenie spornej. Ku-
BUlzard L. Genijusz Grecyi i tegocześni malarze francuzcy: Da- piec Wenecki. Wiele hałasu o nic. Rs. 4,- cena zniżo-

wid, Ingres, Hipolit Flandrin, Eug Delacroix. Stu- na rs. I kop. 25. 
dyjum krytyczne, kop. 45, - cena zniżona kop. 20. Tarnowski St. hr. Komedyje Aleksandra hr. Fredry, trzy odczy-

Bykowsk~' Piotr Jaxa. Pamiętniki włóczęgi z czasów przejścia ty publiczne, kop. 60.- cena zniżona kop. 37 1/ 1 , 

XVIII do XIX wieku, 4 t. Rs. 3 k. 60,- cena zniżona Thiet·s A. Historyja konsulatu i Cesarstwa, przekł. z franc. 11 
fS. \ kop. 50. tom. Rs. 22,- cena zniżona rs. 5 kop. 50. 

Ghomętowski Wł. Synowie hetmańscy, opowiad:tnie historyczne. Historyj a zgromadzeń prawodawczych, konwencyi na-
2 t. Rs. 2 k. 40,- cena znitona rub. I kop. 50. rodowej i dyrektoryj atu, czyli Francy ja od 1789 do 

Dante AUghieti. Boska komedyj a, tłóm. Jul. Korsaka z 16 rycin. 1800 r. z franc. przeł. L. Rogalski, 4 t. Rs. 9, - cena 
Rs. 6, - cena zniżona rs. 2. zniżona rs. 2 kop. 75. 

Faleński FeUcyjan. Sama jedna, opowiadanie, kop. 75,-cena zni- "Ji1lrey J. J. Historyj a naturalna rodu ludzkiego przel. P. H. Le-
żona kop. 37 1

/ 2 , śniewski z lO-u tablic. kolorowo Wydanie drugie, 2 
Figuier Ludwik. Historyja roślin, dzieło ozdobione 415 rycin, tomy. Rs. 5 kop. 40,- cena zniżona rs. I kop 80. 

z natury wykonanemi z francuz. przeł. i licznemi do- Historyj a obyczajów i zmyślności zwierząt z podziała-
datkami powiększył Ant. Waga, autor Flory Polskiej, mi metodycznemi i naturalnemi ,vszystkich ich gromad, 
3 wielkie tomy. Rs. 6,- cena zniżona rs. 3 kop. 75. przeł. z ft·anc. A. Waga, 2 tomy. Rs. 4, - cena zniżo-

Flammarion K. Opowiadania o nieskończoności. Lumen. HiBto- na rs. I. 
ryja komety. W nieskOllczoności. Rs. 1 k. 50, - cena Wilczyński B. Stani?ław Moniuszko i sztuka muzyczna narodo­
zniżona kop. 75. wa, studYJum artystyczne. Rs. l,-cena zniżona kop. 75. 
Wielość światów zamieszkiwanych, studyjum w które m Wt·śniowski Sygurd. Dzieci królowej Oceanii, podróże. Rs. 1 k. 
wykładają się warunki zamieszkalności ziem niebieskich 50,- - cena zniżóna rs. I. 
Ra. 1 k. 50,- cena zniżona kop. 75. NB. za ozdobną WójC'icki K. Wł. Fryderyk hr. Skarbek, życiorys, kop. 50 - ce-
oprawę dolicza się kop. 40. na zniżona kop. 25. ' 

Karpińskt' Franc. Dzieła, wyd. J. K. Turowskiego. Kraków. Rs. Kawa literacka w Warszawie (1829-HO), kop. 60 _ 
3 k. 20,- cena zniżona rs. I kop. 25. cena zniżona kop. 30. ' 

Koerte A. Praktyczne gorzelnictwo po uługoletniem doświadcze- Ostatni klasyk, wspomnienie z pierwszej połowy nasze-
niu naukowo skreślone przeł. z niem. S. Wlocki. Rs. go stulecia, kop. gO, - cena znitona kop. 45. 
1 kop. 50, - cena zniżona kop. 65. Warszawa i jej społeczność w początkach naszego stu-

K01UJratowt'cz L. (Wł. Syrokomla). Dzieje literatury w Polsce od lecia. Rs. 1 k. 80,- cena zniżona kop. 90. 
pierwiastkowych czasów do XVII w. 3 tomy. Rs.3,- Społeczność Warszawy w początkach naszego stulecia 
cena zniżona rs. I. NB. Za ozdobną, oprawę po kop. (1800-30). RB. 1 k. 50,- cena zniżona kop. 90. 
40 za tom. Wydawm·ctwo popularne iygodm7ca PrzY1'oda i Przemysł 6 tomów. 

Lint F. Fryderyk Szopen, przekł. Fel. Faleńskiego z portretem, Rs. 1 k. 80, - cena zniżona rs. I kop. 15. Każdy tomik 
kop. 90,-cena zniżona kop. 60. sprzedaje się osobno po kop. 30, - cena zniżona kop. 

Łub,'eński hr. F. Minister Sprawiedliwości. Pamiętnik, skreślił i 22 1
/ 2 , Tomik I zawiera Roscoe Chemia. n. Fuwcett 

oprac. Władysł. ChomQtowski. Rs. 1, - cena zniżona Ekonomija polityczna. III. Geikie- Geografija fizycz-
kop. 65. na .. I.V. Bel"Ders~ Wiado~ości wstępne z hygieny. V. 

Pawiński A. Serbia, zarysy histeryczno-etnograficzne, kop. 90,- GelkIe- PoczątkI geologu. VI. Forster - Początki fi-
cena zniżona kop. 37 1

/ 2 , zyjologii. 
Prus B. Pałac i rudera, powieść. RB. 1.- cena zniżona kop. 50. Zacharyjast·ewicz. J. Człowiek bez jutra, powieść, 2 tomy Rs. 2 
Qualrefages A. Karol Darwin i jego poprzednicy, studyjum przeł. k. 25,- cena zniżona rs. I kop. 15. ' 

J. Ochorowicz. Rs. 1 k. 20,- cena zniżona kop. 75. Wiktoryj a Regina, powieść ze wspomnień narzeczonej. 
S,'emieński L. Kilka rysów z literatury i społeczeństwa od roku Rs. 1 k. 20,- cena zniżona kop. 65. 

Nadto Redakcyja pragnąo możliwie uprzystępnić nabycie prawdziwego arcydzieła polskiej poezyi 

Wincentego Pola "Pieśń o ziemi" 
postarała się o zniżenie go z pierwotnej ceny kop. 75, na kop. 10, - mając nadzieję, że utwór ten naszego mistrza znaj­
dzie się odtąd nawet pod naj uboższą strzechą. 

Dla ułatwienia naszym prenumeratorom nabywania i odbioru dzieł powyższych, oddaliśmy je łda skład Ołó­
wny do księgarni F. JĘDRZEJEWICZA (vis li vis handlu Wierzbickiego), do której to księgarni, dla tych samyoh powo-



2 T Y D Z l E Ń. 

dów, przeno~imy z Redakcyi i główny skład "Tygodnia", chcąc ułatwić wielu osobom nabywanie pojedynczych numer6w 
naszego pIsma, co w ostatnich czasach nader się rozpowszechniło. 

Lista prenumeratorów zamiejscowych została już przez nas zakomunikowaną pOWj ższej księgarni; prenumeratoro­
wie zaś miejscowi przy nabywaniu powyższych dzieł, winni okazywać kwity sznurowe z uiszczonej prenumeraty. 

Z powodu zbliżającego się terminu składania przedpłaty na "Tydzień" na kwartał pierwszy 1880 roku, Redakcyja 
ponawia swoje oświadczenie, że za naj dogodniejsze dla siebie i dla ·prenumeratorów zamiejscowych, uwaza przesyłanie opIa­
ty bezpośrednio do Redakcyi, lub na ręce osób przyjmujących przedpłatę po miastach powiatowych, których upraszamy 
w takim razie o natychmiastowe komunikowanie nam listy przedplacicieli. 

Uprasza się również o dokładne i wyraźne wypisywanie adresów, oraz ostatniej stacyj pocztowej. 
Cena "Tygodnia" wskazana w nagłówku pisma. 

Adres redakcyi: Piotrków, ul. Kaliska, dom Michelsona. 

Uwaga. Wszyscy nowi prenumeratorowie naszego pisma, będą mieli początkowe arkusze powieści "Za grzechy 
krwi" rozesłane bezpłatnie. 

bez czucia nad brzegiem morza i po przy-
K S lĄŻ K I wróceniu jej do życia, pragnął ją mieć u 

... siebie. 
inne wydawnictwa na gwiazdkę. Dziecko nie rozumiejąc języka angielskie-

go mieszkańców wsi, czas jakiś nie może 
przed nikim wypowiedzieć tysiącznych my-

W tych dniach oglądl!tliśmy w księgarni śli i mal"zeń, które główkę nieszczęśliwej 
tutejszej F. Jędrzejewicza, niektóre książki dziewczyny napełniają i wśród których je­
przeznaczone dla dzieci na gwiazdkę. W y- dyną ulgę stanowi dla niej muzyka dzwo-
mieniamy je tutaj. , nów wieży kościelnej. 

Powieści z Pisma Swięiego wierszem dzia- N araz styka się ona z siostrzenicą miej-
twie opowiedziane, przez Jana z Rzeszowa, scowego pastora, która właśnie przyjechała 
z rycinami. Warszawa, nakład Ferdynanda do swe~o wuja i znała język włoski - mo­
H0esicka, 1879. wę rodzinną dziewczęcia. Wtedy pod wpły-

Na 104-ch stronnicach mieszczą się ustę- wem cudownego działania słodkich dźwię­
dy wierszowane z dziejów starego i nowe- ków mowy ojczystej, odżyło biedne dziew­
go testamentu. Każdy ustęp stanowi odręb- czę i opowiedziało, że matka jej włoszka 
ną ca~ość i opowiada jakiś fakt pojedynczy. była śpiewMzką i straciwszy głos jechała 
Część pierwsza mieści dzieje starego, a dru- do Anglii, chcąc pracować jako nauczyciel­
ga nowego testamentu. Wiersz nieco tru- ka śpiewu i że właśnie wśród burzy zginę­
dny do zrozumienia, choć dla starszej dzia- la na okręcie. 
twy dostępny. Zarzucićby można tylko po- Z czasem i w Kampanelli, bo tak ją na­
zostawienie kilku błędńw pisowni, których zwano, obudził się talent muzyczny; wy u­
w książkach dla dzieci zwłaszcza przezna- czyła się ona sama pl'awie gry na skrzyp­
czonych, nigdy być nie powinno. cach, dopóki się nie zjawił jakiś mniemany 

KS1'ąieezka babnni. Małe powiastki dla opiekun, a wistoeie spekulant, który wyło­
dzieci od lat 4-ch do 7-u. Naśladowane żywszy na naukę Kampanelli pewną sumę, 
przez Felicyję Szymllnowską. Warszawa. eksploatuje następnie jej pracę na swoją ko­
Nakładem Ferdynanda Hoesicka 1880. rzyść, Kampanella zdobywa laury w Lon-

Książeczka ta, wchodząca do składu bi- dynie, ale musi i dawać lekcy je muzyki sy­
blijoteki ilustrowanej dla młodzieży, mieści nom pewnego lorda. W czasie przejśoia 
kilkadziesiąt powiastek w części pierwszej przez jedną z ulic Londynu, jadący powóz 
dla młodszych dzieci przeznaczonej w kształ- łamie nogę artystki i dwa palce u ręki. To 
cie rozmów, a w części drugiej w formie ją pozbawia gry na skrzypcach; wraca więc 
opowiadań nieco dł'uższych. W pierwszej do wioski, w której kiedyś znalazła przy­
części znajdują się pogadanki ojca lub mat- tułek i dokony\va 0drodzenia Czarnego Bil­
ki z dziećmi o rzeczach, które im codzień la. Bill, człowiek złych nałogów, staje się 
pod zmysły podpadają, Ta część ma głów- pracowitym i trzeźwym robotnikiem, a na­
nie mt celu zachęcenie dziecka do zastana- wet poświęca życie własne w obronie jedne­
wiania się i przyuczanie go do uwagi. go z mieszkańców. Kampanella zostl\jc wiej-

Obszerniejsze powiastki w części drugiej ską nauczycielką, wkrótce jednak młody le­
zawarte, już więcej staJ'ają się treścią swo- karz z okolicy, krewny pastora, poznawszy 
ją zainteresować małych czyt.elników i czy- piękną duszę Kampanelli, bierze ją za żo­
telniczki. nę. Tak się kończy ta śliczna powiastka, 

Wogóle wszyEtkie prawie powiastki tak natchniona duchem chrześcijańskiej miłości 
um ej ętnie są dobrane, tak zacną myślą 0- i cichej pracy dla szczęścia bliźnich. 
żywione, że książka sPl·awia nadzwyczaj Pani Kraków dobrze się zasłużyła litera­
przyjemne wrażenie i dlatego polecamy ją turze dziecinnej, puszczając w świat tę sym­
wszystkim osobom dbałym o żyoioda wcze patyczną książkę, którą szczerze polecamy 
ciepło rodzinnego ognieka. Godzi się tutaj wszystkim wychowańcom młodego pokole­
serce z wymaganiami rozsądku, uczucie ze nia. 
zdrową myślą. Wprawdzie, wśród kilkUllzie- Julijnsz Ve1'ne. Przygody trzech rosy jan i 
sięciu powiastek znaleźć się może jedna lub lrzech anglików w połnd/dowej Afryce. Dzieło 
dwie mniej trafnie dobrane, ale brak ten uwieńczone przez akademiję francuzką. Prze­
okupuje całość, rozumnie i właściwie u- łożył Wt L. Anczyc. Ozdobione 50 ry­
łożona, Wspomnimy o jednej tylko powia- ciuami. Warszawa, nakładem Banarskiego 
stce zatytułowanej "Oszczędny Teofilek" , 1879 r. 
w której doskonale uwydatnia się różnica W roku 1854 rząd angielski i rosyjski 
pomiędzy oszczędnością a skąpstwem. wysłały z rami.nia swego delegowanych 

Kampanella czyli koleje życia sieroty we- uC7.onych, na odbycie wyprawy naukowej, 
dług angielskiego, przez Paulinę Kraków, celem wymierzenia łuku połudmka w Afry­
Warszawa u Hocsicka 1880, Mała dziew- ce południowej. Wszyscy uczeni, a było 
czynka wyrzucona na brzeg jednego z nad- ich sześciu- po trzech z każdej narodowo­
morskich miasteczek w Anglii i wrócona do ści, pełni zn pału i miłości nauki przebywa­
życia za pomocą. starań ochmistrzyni szkół- ją ogl'omne puszcze, cierpią głód i pragnie ­
ki ludowej wychowuje się w chacie pl'ze- nie, staczają wałki z dzikiemi plemionami 
mytnika, Czumego Billa, który znalazł ją krajowców, lub polują. na straszne dla czło-

wieka zwierzęta, byle tylko mając jakie ta­
kie poży ",ienie, posuwać się dalej a dalej, 
by imię swoje okryć nieśmicrtelnością. 

Przedsięwzięcie z chlubą. dokonane zosta­
ło, lecz ileż trudów, ile niewygód znieść 
musieli ucr;eni dla miłości nauki, na usługi 
któr~j poświęcili całe życie swoje. 

Książka więc ma za zadanie rozbudzić w 
młodzierzy miłość nauki, obudzić w niej 
pragnienie wiedzy. Celu tego dopiął autor, 
połączywszy umiejętnie opowiadanie rzeczy 
naukowych z epizodami wycieczek myśliw­
skich i rozmaitych przygód, które nie po­
zwalając znużyć się umystowi młodego czy­
telnika, nietylko uczą go, ale i bawią zara. 
zem. 

KsiążkQ tQ można polecić młodzieży jut 
nieco .starszej, !hniej więcej od lat 13-u po­
czynaJą.c, 

Bibllj'oteczka Dziadttnia. Zarys lt'teratury 
polskt'ej w opowiadaniaoh dla dziatwy, napisał 
K. Wł. W6jcicki. 

Praca zmarłego pisarza poświęcona J. l. 
Kraszewskiemu z okazyi jego jubileuszu, na 
266 stronnicach, obejmuje cały kura litera­
tury polskiej tak ludowej, jak i piśmiennej. 

U żywając wyrażenia "cały kurs literatu­
ry polskiej", nie chcemy pnez to powie­
dzieć, że wykłada ona ten przedmiot tre­
ściwie i systcmatycznie. l owszem, wykład 
polega na opowiadaniu w nadzwyczaj luź­
nej formie historyi literatUl'y polskiej, prze­
platanej co chwila ustQpami, albo wcale nie 
mającemi z nią zwią.zku, albo przynajmniej 
bardzo mały. 

Pocbodzi to ztą.d, że dziadunio opowia­
dając wnukom o literaturze, zbacza od niej 
chętnie ilekroć miłe jakieś wspomnienie al. 
bo smutek nasunie mu inny obraz przed oczy. 
Ztąd tyle opowieści, zwrotów, wspomnie-a, 
ile kart w książce. 
Możnaby czynić zarzut autorowi, że przed­

miot tak ważny i wymagający ściśle nauko­
wego opracowania, uj ą,ł ". ramy baśni nie­
ledwie, gdyby nie to, że książkę swojljo pi­
sat on dla młodziutkiej jeszcze dziatwy. 
Dziecko rozwinięte nawet dziesięcioletnie 
może już czytać "Biblijoteczkę dziadunia". 
Służyć ona może dla dzieci od dziesiątego 
do piętnastego roku życia, t. j. do chwili, 
w której systematyczny wykład historyi li­
teratury polskiej l'OZpoczętym być może. 

Ob,'azki dZ2'eJowe dla młodzieży przez Te­
resę Jadwigę, z o-ma rycinami rysunku Ju­
l\julłza Kossaka, Warszawa u Gebethnera i 
W olffa 1879. 

Pani Jadwip'a Popi, chcąc uczcić pospo­
łu z innymi c'lcigodnego jubilata, umieścił. 
na czele swoich obrazków dziejowych stre­
szczenie znall'3j powieści historycznej p. t. 
"Krzyżacy", a drukowanej przed kilku laty 
w czasopiśmie "Kłosy". 

Za tą powie,:cią idą. inne historyczne opo­
wiadania, jako to: "Zmienne koleje losu", 
"Rzeźbiarz ijrgo córka" (Wit Stworz); "Jan 
z Kolna"; "Spełniona wróżba"; "Porówna­
nie". 
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. Mniej o.zdobnie i boga.to choć wdzięcznie czną" i "Książeczkę rysunkową", "Malar­
I gustowme oprawna kSIążka, pod wzglę- stwo za pomocą napryskiwania" - słowem 
dem doboru opowieści hislorycznych i spo- cały szereg gier i zabawek wysokiej pedn­
~obu. wykła.du, przewyższa inne tego rodza- , gogicznej wartości. 
JU wydawmctwa. Ludomt'r. 

Treść wszystkich ustępów rodzima, swoj-

W SPRAWIE 

DROŻYZNY I GŁODU. 

ska, styl wzniosły i szlachetny, bez wyszuka-o 
ny.,h a tak często utrudniających zrozumie­
nie wyrażeń. Całość książki sprawia wra­
jenie przyjemne, podnosi umysł i serce mło­
dych czytelników ku ideałom przeszłości, 
uct:ąc ich miłować to, co iBtotnie na miłość 
zasługuje. Od niejakiego czasu wszystkie pra.wie 

Książkę tę czytać może z zajęciem i po- warszawskie gazety podjęły alarm o głodzie 
żytkiem dwunastoletnie dziecko i dorastają- grożącym ludności GórneO'o Szlą.zka. W nu­
ca panienka, bo dla młodzieży żeńskiej merze ::326 gazety "N owiny", czytamy szcze­
uczególnie kwalifikują się "Obrazki dzie- gółowe sprawozdanie o niedostatku,jaki za­
jowe" pełne wzorów cnoty i poświęcenia. graża ludności powiatu Lublenickiego na 

I dla młodziuchnej dziatwy przeznaczono Szlązku, graniczącego z częstochowskim i 
to i owo na pokarm duchowy. PP. Gebe- będzińskim powiatami naszej gubCl'ni 0-

thner-W olff i Hoesick, wystąpili z koloro- raz o strasznym głodzie i nędzy w 22-ch 
wanemi obrazkami dla małych dzie~i, w for- powiatach Galicyi, również na pograniczu 
mie książeczek oprawnych w tektur,kę. Oto naszem. Jakkolwiek sprawozdanie o rezul­
'ą tytuły tych gwiazJkowych podl\~unków: tacie urodzajów tegorocznych w piotrkow­
Zabawy po szkole, Zabawki Kazw, Lalka Sła- skiej guberni, zamieszczone w Nr. 44-m 
81', Lalka Maniusi, Podarek dla grzecznych "Dziennika Gubernialnego", zapewnia, że 
chłopczyków, Podarek dla młodych patdenek. tegol'oczne zbiory w zupełności zabezpie-

Zabawy po szkole i zabawki Kazia, za- czają \vyżywienie miejscowej ludności, spo­
wierają też eame rysunki tylko z odmien- strzegamy jednak w tymże sp:'awozuaniu 
nym tekstem u spodu. Podobnie rzecz się zanotowany fakt, niebywaŁego ruchu w han­
ms z "Lalką Stasi" i "Lalką Maniusi". Dwie dlu zbożowym, mianowicie w wywozie zbo­
zaś ostatnie książeczki mają odmienne ry- ża za granicę, i znacznego podniesienia się 
• unki i tekst odmienny. cen na wszystkie artykuły żywności, co ja-

Oddajlłc należną poch"ałę dziełkom po- ko fakt zasługuje na zanotowanie i uwa­
przednio wymienionym, o ile na to zasłu- gę· 
giwały, nie możemy tego uczynić, gdy cho- Zape\vne, że obecne wysokie ceny na 
dzi o sąd odnośnie do rozpatrywanych obe- zboże, mogą powetować straty naszym zie­
cnie książeczek. mianom, jakie ponieśli wskutek mniejszego od 

Przedew8zystkiem Cena takiej książeczki lat przeszłych tegorocznego urodzaju; lecz 
jest niezmiernie drogą. PłaCiłO za 6 obraz- czy ludność miast będzie w możności prze­
ków 50 kopiejek, płacimy za jeden przeszło nieść wzrastającą prawie z dniem każdym 
8 kopiejek, czyli groszy mniej więcej 17. drożyznę na wszystkie artykuły żywności 
Byłoby to jeszcze mniej ważnym brakiem I i opał?. 
książeczek, bo kupować je b~dl) tacy, dla Już dzisiaj dają się słyszeć skargi mniej 
kterych kwestyj a ceny niewiele znaczy, zamożnej ludności naszego miasta, robotni. 
chpć wzgllłd. taniości zaWsze należy mieć na ków, niższych familijnych urzędników i rze­
uwadz~, gdyby nie inne jeszoze względy. mieślnik6w, że drożyzna obecna przenosi ich 

Chcemy mówić o moralnej wartości obraz- środki materyjalne do wyżywienia rodziny. 
ków. . Każdy też rzemieślnik zupełnie racyjonal-

Czy t jest rzeczą właśoiwą, aby jedna i ta nie podwyższa oenę na swą pracę; są jed­
sama dziewczynka w rozmaitych czynno- nak pomiędzy nami ludzie, którzy docho­
śoiąch na każdym obrazku przedstawiona by- dów swych podnieść nie mogą, bez nadu­
ła w ćoraz to innym a prawie coraz bogat- życia. Czegóż więc się należy spodziewać 
ezem ubraniu. Cóż to za bogactwo strojów dalej, jeśli podwyższenie cen na artykuły ży­
u jednego i tego samego dziewczęcia. Trze- wnoś ci będzie tak szybkim, jak obecnie po­
ba być panem, ba, lordem nawet, by swoje stępować krokiem? 
dzieoi tak pysznie stroićl Dla na8Zy,h kie- Budzą. się obawy, że ceny obeone na zbo­
IIzeni takie ubiory dzieoinne są niedostępne że zbyt łakomą są pokUSił dla naszych rol­
- pr.zynajmniej powinny być niedostępne i ników i że wzrastający ciągle wywóz tegoż 
grubo myliłby się ten, ktoby twierdził, że za granicę i wyprzedaż zapasów żywności 
to bagatela, gdyż. \v ,~ychowaniu ~ziecka na. zbywaJącej od potrzeb naszych ziemi~n, wy­
wszystko baczyć nalezy. Wzrok Jest oknem woła Jeszcze WIększą drożyznę, a z nią, czy 
dwszy; dzieci przez to okno więcej widzą. z czasem i do naszych bram gł6d nie zapuka, 
niż my dorośli, niby dojrzali; starajmyż się, jako następstwo takiego stanu rzctczy. Głów­
aby dziatwa nasza widziała tylko obrazy nie na myśli mamy tu miasta naSZQ. 
tchnące myślą pełną zdrowia i życia. Oby się te obawy nie ziściły!.. Radzibyś-

Szozęśliwszą jest młodzież starsza. I dla my jednak bardzo-wywołać pod tym wzglę­
niej przysposobiono zabawki, ale jakie za- dem polemikę osób kompetentnych, i usły­
bawkil szeć od nich argumenty, stanowczo zbija-

Mamy przed sobą dwie z nich: pierwsza hce nasze obawy. 
nosi tytuł "Podróż naokoło świata w 80 W prasie zwłaszcza warszawskiej spe­
dnia"h" Julijusza Verne, druga "Modele cyjaliści, jakich tam nie brak, powinniby 
geometrycznych brył i kryształów". Pier- bezwarunkowo podnieść i rozjaśnić rzuconą 

. wsza jest grą towarzyskI} interesującf!. i 1'0- przez nas kwestyję, aby uspokoić obawy, 
zwijającą młody umysł, druga mieści tabli- lub zapobiedz smutnemu prawdopodobień­
oe brył geometrycznych i kryształów do stwu, przez danie właściwych wskazówek, 
wymnania z papieru i służyć może dla ucz- na podstawie naturalnie statystycznych da­
niów gimnazyjalnych klas wyższych, tern nych. 
więoej, że w k8iążeczce objaśniającej obok - - - --------------­

Wiadomości Urzędowe. nazwiska każdej bryły w rodzinnym języ­
ku znajdzie wymienioną nazwę i w języku 
wykładowym. 
O~ie te zabawki wy.szły staraniem ~as!u- - Kancelista kasy piotrkowRkiej Mijakowski mi a­

żoneJ firmy "Wydawlllctwa zabawek I glCl' nowany został. starszym urzędnikiem do sortowallia 
pedagogicznych w Warszawie", znajdują- kores'p0ndencYJ ~ kantorze poc~towym. w Kaliszu; po­
cych się na skłauzie o-łównym u Gebetlme- I mOo.lmk pocztmajstra ~a stacyl Gramca Tobas~ewskt 
. '" . . . p. o, starszego pomocmka ekspedytora w urzędZie po­
I Wolffa, które poprzedniO wydało JUz zna- cztowym piotrkowskim· urzędnik do rachunków w 
ne "Portrety cieniowe królów polskich", urzędzie pocztowym pi~trkowskim asesor Kollegijal­
"Loteryj kę z historyi naturalnej", "U kłada- n! Iwanow pomocnikiem pocztmajstra na stacyi Gra-
. k d '" Ł . 1ó k nIca. nie !fa ratanu, " amlg w.ę geometry- - Zatwierdzony został na urzędzie wójta min 

czn'ł l geograficzną", "LoterYJkę geografi- Popów, w powieeie piotrkowskim włośeianin łalen~ 

ił 

Ulryeh, w miejsce uwolnionego od obowiązk6w z po­
wodu ehoroby włościanina Walentego Wrześniaka. 

- Zjl\.zd sędziów pokoju okr~gu drugiego guberni 
piotrkowskiej podaje do wiadomości publicznej, że 
izba sądu gminnego czwartl\go okręgu powiatu CEę­
stochowskieg·o przeniesioną została z osady Matowa 
do wsi Rędziay, a izba sądu gminnego okr~gu dru­
giego powiatu będzińskiego ze wsi W ojkowlce Koś­
cielne do wsi Gzichów, 
~ J. W. Naczelnik guberni zatwierdził w kasaeh. 

pożyczkowych pow. bskiego w gm. Zapolice Karola 
Kerta na urzędzie ka5syjeraJ. Józifa POlelta kandyda­
!&, a w g-m. Wodzierady l:iotleba Szenroka kassyjera 
l J óz~ra Z!Jgwalta kandydata. 

- Na.czelnikiem komisyi kwateruukowej piotrkowa. 
mianowany został właściciel domu Stanisław GOSZCI/!.!lrI­
ski. 

Wiadomości Bieżące. 

Odezwa Redakcyi "SŁownika Geografi­
cznego" do Piotrkowian. - U prasza.m oso­
by, które posiadają komplet wydawnictwa. 
"Spz's miejscowości guberni piołrkowsktej", 
wychodzący w języku rosyjskim, jako do­
datek do "Gubernskich Wiedomości" w Pio­
h'kowie, o pożyczenie mi go na parę tygo· 
dni, jako materyjału do "Słownika Geogra­
fieznego Królestwa Polskiego i innych kra­
jów przyległych". Zaręczam zwrot w krót­
kim czasie i proszę, albo złożyć ten Spis 
w Redakcyi "Tygodnia", albo przysłać mi 
go wprost pod adt'esem Redakcyi "W ędt·o­
wca" i "Słownika": w Warszawie, ulica. No­
wy Świat Nr. 59 • 

Filip Sulimi~rski. 

- Kwesłyja braku węgla przybrała szero­
kie rozmiary; niektóre z fabryk w Łodzi 
już stanęły; w Pabijanicach podobno ma toz 
samo nastąpić; w mieście sq. również miesz­
kania, w których od paru dni już nie pa­
lono, z powodu braku matery.jału opałowe­
go. Słowem drożyzna i dotkliwy niedosta­
tek. Masy cierpią, a komisanci grube podo­
bno robią interesy. Sp"nw"I ; (" ]., '1 1., ,, : " 

zupełnie stoi odł{)!!i c /o: XII " Iv :. . 

gicznie władzo wyższe. DyrekCYJ"' uró j)' że­
laznych W. W. i W. B. w wystosowanej 
odezwie obiecała powiększyć przywóz wę­
gla o 55 wagon6w dziennie, co chooiaż 
w części brakowi obecnemu zarad2:i. 

- Składki na wyjłtkowł nędzę. 
Należałoby także bez zwłoki wziąść si~, 

za pozwoleniem władzy do zbierania. skła­
dek na opał dla biednych, dla których mróz 
jest strasznem widmem, odbierającem nawet 
możność zarobkowania na kawałek: chleba i 
kupno nie~ł!~hanie. drogiogo paliwa. 

ZamożOleJsl, zamIast wydatkować na mar­
ne stroje i zbytkowne zabawy zimowe, po­
winniby wziąść do serca nieszczęśliwe po­
łożenie tylu biednych i obmyśleć środki do 
ogrzania skostniałych od mrozu nieszczęsnych 
braci, już to przez Zakładanie tanich ku­
chen, już przez zaopatrywanie zziębniętych 
nędzarzy gorą.cą herbatą, która jedna tylko 
o~rzać może i odwieść ich od używania nad 
mia:ę napojów mocnych, odurzających tyl­
ko 1 ostatecznie przynoszących szkodę i rui­
nę zdrowiu. 

Kiedy miejscowi starozakonni, dziś jak i 
zawsze działający więcej od nas solidarnie, 
zebrali już przed miesiącem dla swego że­
bractwa rs. 900, myśmy dopiero \V tych 
dniach o tem pomyśleli. Niechże przynaj­
mniej składki popłyną powszechne i szyb­
kie. Nie wielkość datku, ale ilość datków 
najwięcej w tym razie stanowi. 

Niech daje nietylko klasa urzędnicza, na 
której barkach, Bogiem a prawdą, spoczy­
wa u nas cała dobl'oczynność, ale niech da­
ją wszyscy; niech daje niewiele, ale niech 
daje każdy, według możności. 

W ch"ili kiedy to piszemy, dowiadujemy 
się, że obowiązek zbierania składek na drze­
wo dla ubogich, za pozwoleniem władzy, 
przyjęły na siebie i odpowiednio na to o­
trzymały upoważnienia następujące osoby: 
pp. Zaleski, Kotnowski, Goleński, Strahler, 
W ołodkiewicz, Strebej ko i Siennicki. 

- Sprzedaże posesyj. Nieruchomość Nr. 
577 a przy ulioy Bykowskie Przedmieśoie 
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(Moskiewskiej) położona, nabytą. została 
przez Windhajma, z prawem odkupu za rs. 
1,000. 
Nieruchomość Nr. 49 przy ulicy Cmen.­

tarnej położona, sprzedaną została 'przez MI" 
kołaja Szafnickiego l. LibermanowI za sumę 
rs. 8,775. 

Przy kupnie nieruchomości Nr. 43 i 44 
na publicznej licytacyi .w miejscow!m Są­
dzie Okręgowym w dmu 16 (28) bstopada 
1879 r. odbytej, utrqmał się ~is.zel Ale­
ksandrowicz, za naj wyżej podmeslOny sza­
cunek rs. 17,300. 

- Superewizyja zaciężnyc.h z powiatu piotr,­
kowskiego skończona; z mIasta powołano 23 
chrześcijan i tyluż starozakonnych. 

- Kolej z Łodzi do Kalisza. Półurzędowa 
N ord Allg. Zeit." donosi, że książe Dru­

~ko-Sokolnicki i dr. Frenkel, otrzymali za­
pewnienie, iż zostanie im udz~elona ko~ce­
syja na budowę kolei .z ŁodzI do. Kalisza, 
wszakże bell gwarancyI państwowej. 

- W sprawie Szląskiej. Redakcyja "Ąte­
neum" zgłaszała się do pana Karola MIar­
ki w Mikołowie na Górnym Szląsku, pro­
sząc o wyj aśnienie, jaką rozle~łość mieć mo­
że grożą.ca tamecznej ludll(~śCl klęsk~ gł?du 
i o wiadomość jakie środkI przedSIęWZIęto 
na miejscu dl; zapobieżenia tej kl~sce!. Ot~ 
wyjątek z otrzymanej od p. Karola Miarki 
odpowiedzi: 

"Bóg zapłać za pamięć waszą o biednych 
rodakach na Górnym Szląsku. Zarzą.d gór­
no-szląekiego Towarzystwo włościan, został 
obrany jako centralny k.omitet. głodowy. Do 
niego należą.: Karol Miarka Jako dyre~tor, 
Ernest Koszer jako sekretarz, Józef Nlera­
dzik jako kasyj er. 

"Klęska głodow~ grozi ludowi }laszemu 
szczególnie, w pO~Iatach.: ps~czyń~kIm, ryb­
nickim racxborskllD, kozielskim, wIei kostrze-, . h leckim lublinieckim, a także w powlatac 
fabl'yc;nych; bytomsk!m, gliwic~i~, kato~: 
ski m POWIaty te hczą ludnoscI polskiej 
okoł~ 600,000 dusz, oprócz. tego ok?ło 30 
tysięcy niemców, przeważme w .mlasta.ch 
i fabrycznych osadach, bo we wSIach me­
masz niemców, zaledwie może po 5 do 10 
w pojedynczych wi~skach".. . 

W ka.żdej parafiI tworzą. SIę komItety, 
ktÓre nam sprawozdania przysy~ać będą .. ~o­
mitet centralny ogłosi wszyst~le ofi!l'ł'>: I ICh 
podział w " Katoliku ". Oprocz pl.e~lęd~y, 
chętnie przyjmowane będą: stara odzlez, .ble­
lizna żyto kasza, mąka. Postaramy SIę u , , . 
rządu o zniesienie cła na. gra!llcy na. prze­
syłane przedmioty. Komitet l ~udnosć cała 
z wdzięcznością przyjmą wszelkIe przesyła­
ne ofiary. 

- Kalendarz ludowy Redakcyi .. Zorzy", na 
r. 1880, wyszedł z druku i zawiera ~p.rócz 
części kalendarzowej, P?wi~st~k, po~zYJ I ro­
zmaitości, jeszcze objaśm~ma mektór>:ch 
zjawisk przyrody, oraz. ż!cx.orys,: A. MI~­
kiewicza, i K. W. W óJcxckleg.o. Dope~ma 
go" wreszcie jak zwykle częś~ mforrI?ac!Jn? 
Okładka ozdobiona wizerunkIem MIckIeWI­
cza. Cena kop. 15. 

- Do dzisiejszego numeru ~oł,cza się od fir­
my ksi~garskiej F. Jędrzejewlcza, proilpekt 
na " Słownik Geograficzny Królestwa Pol­
skiego i ziem przyległych". 

- Zeszyt "Przegh!du technicz.nego". za. miesiąc pa~­
dziernik r. b. wyszedł z druku I zawIera: . ° ruchu poci~gów po torach dróg żelazny~h uło­
żo~ych na wzniesleniach", przez R. Gostkowsklego.-
Rugowanie fosforu z wytwurów żelaznych", przez 

W. Wielickięgo.- ,,0 torfach,. ic~ I?oehodzeniu, .spo­
sobach wydobywania., przerablamaIl:astosowa~la.do 
użytku domowego i fabqcznego, z uwzględnJem~ro 
stosunków krajowych (ciąg dalszy)" prz~z J. M. Ole­
ślikowskiego.- "Szkic przedwstępny 1?1'~Jektu kan~­
lizacyi Warszawy sporządzon'y pl'Z~z mz. Jana Ko~­
niewskiego", przez F. Kuchazews~le~o: - "StudDle 
wiercone w Warszawie" "Kryty~a.1 b~bhografia. Po~­
ręeznik teehniezny, dla użytku IDzymerów, budow~l­
czych geometrów, techników i przemysł wcó.w, ulozył 
Aleks~nder Kuczyński, inżynier, b: ucz.e~ ~mwersyte­
tu gandawskic~o, str. 318.- Nowe .kSI!!Z~I.: Fl'ancuz­
kie za wrzesien sk. 323"- "Kromka bleząca. Ruch 
przemysłowy, str. 324.- Umowa. z p. Lindley'em str. 
326. 

T Y D Z I E Ń. 
- Zeszyt "Ateneum" z& miesiąc listopad r. b. wy­

szedł z druku i zawiera: 
"Trzy dni w Majmaczynie" .. Przez B. R .. "Siła ja.ke 

nich. studyju:n z filozofiI fizykI". Przez JnlI&na Ocho­
rowicza. , Globia Romans B. Perez& Galdosa, prze­
tłomaczony z oryginału hiszpańskie~o" (cią~ dalszy) 
"Bijografija. dziecka". Przez Henry.ka ~el1l:lca, "Po­
mniki dziejowe. MonumQnt& PoloDlae hlstOl'lM. PO.m:­
niki dziejowe Polski. Tom III. Nald. Akad. UmIe} 
w Krak. Lwów 1878". Przez Sta.nieława. Smolkę. 
Tuwarzystwo pedagogiczne w galicyi". Pnez Wła­
dysława NowMkiego. "Kronika". "Ogłoszenia". 

- Pani Szewcowa i kanarek, czyli przykład 
z góry. (Obrazek rzeczywisty). W. mi~ście 
Cz...... mieszka. pewnn. szewcowa, meWlasta 
bardzo pobożna, umiejąca czytać i pisać, i 
niezmiernie z natury wielomówna. Kraków 
Lwów i Warszawa nie są jej obce bynaj­
mniej, wskutek czego ma zwykle dużo do 
opowiadania materyjału, zwłaszcza, kiedy 
znajduje się w odpowiednich 80bie kółkach 
na weselach, chrzcinach lub świątecznych 
zebraniach, gdzie zwykle pierwsze zajmuje 
miejsce. Mąż wid.zi w n!ej ni~pos~olit.ą. ~o~ 
bietę, zachwyca s~ę w .~llczemu WIelkim Jej 
rozumem i ślepo Jest Jej posłusznym, a Je­
śli kiedy w zapale ona ~azwie go... os~em, 
wówczas wyprostowywa SIę, wzdycha, kIwa 
głow~ - i po chwili szy?cie~ niż zwykle 
przeCląO'a dratwą. Ona kIerUje całym war­
sztatem"" umawia się o ceny za obstalunki i 
odbiera' zapłatę, a chociaż często nieprzewi­
dziana, a prze. pobożną. panią majstrową 
wywołana burza, .rozpędza n~ czte~y str~­
ny miasta wszystkIch czeladmków l termI­
natorów-to jednak wymowa jej przyciąga 
za chwilę innych. Słowem, jest to niewia­
sta bardzo zapobiegliwIl; umie też na targu 
tanio kupić i w tejże chwili drogo sprze­
dać ten sam produkt, tak, że często obiad 
nic ją nie kosztuje. Na.jczęściej zajmuje dość 
obszerną suterenę i zawsze w kąciku za pa­
rawanikiem ma lokatorkę, która zwykle w 
znacznie większej połowie przyczynia się. do 
opła~enia ,komornego. ~a~ wszystk?, Js;.k 
mÓWI pam szewcowa, "IdZIe po Bozemu ; 
często też można słyszeć, przy monotonnym 
stukaniu młotków, nutę pieśni nabożnych 
przerywaną. klątwami "do wszystkich dyja­
bł6w". Niekiedy czyjaś kura lub prosię za­
błąka się pod oknami warsztatu, a wówczas 
szewcowa woła: 

- Chłopcy, chłopcy! hej zuchy! śpiesz­
cie się, będziecie mieli pieczyste na niedzie­
lę! -- i chłopcy rzucają młotki, a śmiejąc się 
wesoło, zapędzają wska.zaną zdobycz do ja­
kiejś skrytki, i - słowo szewcowej staje się 
rzeczywistością!·.· 

Pewnego dnia pod oknem pani majstro­
wej, ślicznie zaśpiewał kanarek i kilka razy 
zasztuka.ł dziobkiem w szybę; oczy jej bły­
snęły jak u kotki i nie ruszając się z miej­
sca odezwała się do naj mniejszego z chłop­
ców. 

- Wła.dku! podleź no i otwórz zgrabnie 
okno, aby go nie spłoszyć.- Chłopiec zro­
bU co mu kazano i wkrótce kanarek był w 
rękach szewcowej, która zaraz postanowiła 
sprzedać go za parę rubli i na ten cel zam­
knęła w koszyku. 

Kiedy już wszystko w warsztacie ucichło, 
a czeladź wróeiła do zwyczajnego zajęcia, 
na piętrze. usłyszano. nie~wy~ły r.uch, szyb­
kie stąpame po pokOjach l zblegame po scho­
dach: byli to oficer z żołnierzem, którzy na 
podwórzu z~częl~ szukać ~anark~; wk~'ótce 
jednak .z ząsledmego poml~szkama wybIegła 
jakaś służąca, po rozmOWIe z którą, oficer 
.z wypogodzoną ~warzą ~dał się ~o siebi~, 
a żołnierz szybkim krokiem do mleszkaruB 
szewców. 

Pani szewcowa zmieszała się trochę uj­
rzawszy we drzwiach żołnierza, lecz gestem 
zdążyła dać znak chłopcom, aby milczeli. 

- Mój pan bardzo się ucieszył, że pań­
stwo tacy dobrzy i złapali naszego kanar­
ka-odezwał się żołnierz z dobrodusznym 
uśmiechem. 

- Jakiego kanarka?-ofuknęła niby zdzi­
wiona kobieta. 

- Jakto? - mruknął zmieszany żołnierz; 

po chwili jednak dodał: - przeciet sł.mąca 
naszych sąsiadów widziała, że cht?pakI zł~­
pali kanarka. Moi pa~st.wo wyszh na Ch.WI­
lę z domu i zapommeh zamkną.ć lufcika, 
przez który ptak wyleciał. 

- Jakaż jeet pewność- odparła nadlł8a· 
na szewcowa - że ten kanarek jest akurat 
waszym? 

- Zapewne ten Sl1m, bo to było o tym 
samym czasie. 

- Niech mi go pani po~aże~ ja ~araz ~o· 
znam, on taki łaskawy, że l mme meraz SIa­
da na głowie. Jest ju~ u pań.stwa c.zt~ry 
lata, a śpiewa jak słOWIk! Pam zacz~ła Juł 
płakać za nim. 

- Jest tt.lŻ za czem!- ofuknęła czewco­
wa. - Moi czeladnicy dobrze się nabiegali, 
nim go złapali; powiedźcie z~tem e,:,ojemu 
panu, że dam kanarka, ale mech mI przy­
śle d wa ruble za fatygę. 

- To na cóż pani kazała łapać ptaka? 
Ja byłbym powrócił do domu i obeszłoby 
się bez takiej łaski. Mój pan zllekarzy pa­
nią do sądu i musicie nietylko oddać kanar­
ka, ale jeszcze przyjdzie wam karę zapła­
cić. 

To powiedziawszy żołnierz trzasnął drzwia­
mi i wyszedł. 

- A to także dobre!-wrzeezczała szew­
cowa na całe gardło-chłopaki naganiali 8i~ 
za kanarkiem, ~zns tracili napróżno, a ja 
mam teraz oddać go zadarmo. 

- Oddaj im, moja duszyczko!:- odezwał 
się z za parawana głos staruszkI - loka· 
torki. 

- Nie oddam, kiedy mi grożąl - wrza· 
snęła pobożna niewiasta, - wolę kotu rzu­
cić. 

MówilJc to s\!hwyoiła koszyk, w kt6rym 
był kanarek. 

- Kto to wie, czy oJłoer kazał grozió 
żołnierzowi?-mitygowała staruszka z za pa-
ra'\vana. 

- U spok6j się - przerwał nareszcie 
szewo - p~stępuj z rozwagą; przy~al~ ai~ 
przed żołmerzem, że masz ptaka, Jall:1egoł 
więo pokażesz, jeśli cię wezWIł do s~u? 

- To odrąbię mu na jednej łapce puur· 
ki i wyskubię z czóbka te szare pi6rka, po 
których mogą go poznać. 

- Aj, moja duszyczko!-jękn'łł głos z za 
parawana-miej że litość nad tą biedną pta­
szynąl 

- Wstydziłabyś się pani litować na tem 
bezdusznem stworzeniemI 
Mówiąc to, powyrywała mu szare piórka 

i obcięła nożyczkami trzy pazurki na jed-
nej łapce. .. . 

- Teraz go JUŻ me poznaH- rz.ekła do 
męża, rzucając ptaka w. k?szyk-;-a Jak "'Y'­
zdrowieje, będziemy mIeli słOWIka w do­
mu. Ha, ha, ha! 

Z zaparawana dało się słyszeć kilkakrot.­
ne, ciężkie westchnienie. 

Kiedy żołnierz opowiedział swemu panu 
treść rozmowy z panią majstrową, oficer 
wzią.ł rubla i udał się do mieszkania szew­
ców' lecz skoro spojrzał na biedną ptaszy­
nę 'naturalnie że jej nie poznał i chochd 
br~ła go lit~ść, nie ~ę~ą? jednak pewn~ 
siebie, bał SIę WykUpIĆ Jej, aby ktoś do me­
go znów nie wystąpił z pretensyją. Pani 
szewcowa przekonawszy się, ż~ mógłszy 
wziąść rubla, samochcąc go straCIła, porwa· 
na złością, rzuciła kanarka kotowi. 

'l'akie to dają przykłady niektórzy nasi 
majstrowie naszym terminatorom i czeladzi. 

M.B. 

- Budowa fortyfikacyi Poznania zupełnie 'ukończon'ł 
została. Pozostają tylko ulepszenia wewnątrz twier­
dz), które ukończone zostaną w Jip~u roku 1889. 
Oała budowa wysuniętych fortów tWIerdzy pona.n­
skiej trwała 7 lat czasu. 

- Z Odessy. Na znany artykuł "Golosa" pomie­
szczony w N-rze 295, którego treŚĆ w skróceniu po· 
danlł została w "Gazecie poIBkiej," miejscowy ~ien~ 
nik "Odeskij wiestnik" pod&je odpowiedz n&stępuJ'''' 
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Zgodn., o której mówi "Gołos," powinna przejść z 
dzi~dziny fa.ntazyi i marzeń na grunt realny, wyra­
zić się w cz.ynach, któl:e jedynie. mogą służyć za .do­
wód szczerej zgody. Nie uaszą jest r~cc~l!; okl:eslać 
formę tej zgody, lecz skoro potrzebę. SIę Jej c~nle, to 
sądzimy ze i.forma ?~szukaną zostame. Za?am.e pr~­
sy, o ile to jest mozhwem, polega na wspotJzl~ła~1U 
w wyszukaniu środk~w, prowadzących do z~hzem~. 
WÓWCZ&S jak słuszme rzekł "Gołos," RosYJa znaJ­
dzie sobi~ takich sprzymierzeńców w Nielllczech i 
w Austryi, że żaden zwiiJ:zek tych państw szkodliwym 
jci nie b~dzie." . .. 

Ustęp przytoczony, Jest zakonczemem arty~ułu 
wstępnego w n~merze (Nr. 2~7-m) "O~esklego 
wiestnika". Wieje z tego z~kon~z~ma .chęc dobra 
zużytkowania praktycznego \eJ mysh, z Jaką wystą­
pił Golos." Bądź co bądź, oddźwięk "Odeskiego wie­
st.nika" na ideę "Gołosa" ~ależ! do o.ddźwi~ków .czY,­
ni,!:cych zaszczyt pismu. WIstoCie bOWiem wystąpleme 
Gołosa" ma znaczenie badania opinii w społeczeń­

~twie rosyjskiem a g~ównie w prasie .rosyjskiej .. 
Obecnie W Wiestmku Europy" za hstopad znaJdu­

jemy także a'l!tykuł, po~więcony j~bileuszowi Kras~~­
wskiego. Artykuł, teu Jak ~szelkle I?l'a.ce. wtem P!S­
mie jest napisany gruntowme, wykwltme l prze.dmlO­
t~w'o.:- Znajd~'.iemy z punktu artrsty~zne~?, ?PIS S~­
klennlc, polemIkę z gazetą ,!NowoJ~ ":'l~mla I ~akon­
czenie, które powinno prasie rosYJskieJ dać Wiele do 
myślenia. (Gaz. Pol.) 

_ Rzecz niezwykła. - Z Tyflisu piszą do "Gołosa" 
(N 313.): .. . 

Odbyłl\, się tu pierwsza próba zbltzcnm SZKoły do 
publiczności. Z inieyatywy k~l'at?ra okt:ęgu na~ko­
wego kaukaskiego, zwicrzclmosc glll~naz;\'Jalna w ry­
fiisie zaprosiła rodziców, krewnych I ?pI~kun~w wy­
chowańców swoich do łącz~eil'0 ro~waza.~la:, o t1~ pra­
widła dla uczniów, przez mtnl~tc~YJI:m oswl~centa za­
twierdz(\ne, są zastosOWll.lneml l wlOdąc~ml do. celu. 
Zamierzonem jest i nadal za!'ziJ:dzać ~kle pOSiedze­
nia dla roztrząsania kwestYJ pedagogicznych. 

Ba.rdzo to jest pocieszające,- powia~a korespon­
d-ent,- gdyż dotąd cala przepaść oddZielała szkolę 
od ogółu. 

Wzupełności zgadzamy się z korespond~n~em. Je­
zeli społeczeństwo łoży na szkoły, wydatkl Jego. po­
winny mu być zwrócone; l~kbdy nat~kowe ~vll1nr 
wychowywać młode pokoleme ku służbie publJcznej, 
ku zaspokojeniu potrzeb społeczny~~; a o tych ostat-
nich najlepiej wie sama. społecznosc. (Gaz. Pol) 

_ Obserwatoryjum prywatne dra Jędrzejev.icza. Z przy­
jemnością czytamy pochl~bną w "mia~kę o naszym 

. astronomie-amatorze, pomIeszczoną w Jednym z bar­
dzo poważnych naukowych dziennik6w an&,\elskich: 
"Nature," w numerze z d. 30 p~ździer~ika 1'. o. Dzien­
nik ten powiada: "Obserwat?rYJ.a załnz?ne, zaopatl'zo: 
ne w odpowiednie narzędzia l 'praCUjące .koszt~m I 
staraniem ludzi prywatnych .me są osoblIWOŚCią w 
naszym kraju (w Anglii). Z medawnego sprawozda­
nia prof. Holdena dowiadujemy się, że wiele podo­
bnych zakładów istnieje również i w Stanach Zje­
dnoczonych. Ale liczba znany:ch. ins.tytucyj tego 1:0-
dzaju na kontynencie europejskIm jest bardzo me­
wielka. 

Tern pożądańszem więc jest, jeżeli do liczby ich 
możemy dodać nową o której się dowiadujemy. Dr. 
Jędrzejewicz urządził własne obserwatoryum w mieś­
cie Płońsku, i) 56 wiorst od Warszawy, pod 52° 37' 
39" szerokości północnej i 20° 30' 59" długości wscho­
dniej od Greenwich. Głównem tu narzędziem jest re· 
fraktor Steinheila o otworze 6,4 calowym, ustawiony 
ekwatoryjalnie, wraz z mikrometrami i spektroskopem. 
Idąc za radą dra Vogla z Potsdamu, dr. Jędrejewicz 
głównie poświęca się pomiarom gwiazd podwójnych, 
odpowied~ich wiel~ości jego r~fraktora. Rzeczywi.ś~ie, 
wiele on JUż zrobił w tym kierunku, przedstaWiając 
860 kompletnych obserwacyj 170 ~wiazd podwójnych 
lub złożonych. obserwacyj będących wynikiem 8.500 
pojedyńezyeh wymiarów; a dla przekonania astrono­
mów, na ile obserwacyj e robione w Płońsku zasłu­
gują na. wi~rę, dl'. Jędr.zej.ewicz p~dał ~orównr.~ia 
swoich· wymIarów pewnej ltczby gWiazd me ulegaJą­
cyeh zmianie, z pomiarami Struvego i innyeh astro­
nomów, a z porównania tego widać, 1.0 rezultaty jego 
1'& wszelką zasługują ufnoŚĆ'" 

_ Pami,ó. Dziennik nMedical Press and Circular~ 
pomieścił niektól'e ciekawe dotyczące pamięci, a ze­
brane przez p. Delaun2.y. Niższe rasy ludzkie, jak 
murzyni, chińczycy i t. p. oieszą sią lepszą p:tmi~eią, 
nU narody na wyższym stopniu. cy~vili~acyi stojące. 
Rasy 'pierwotn~, ~tórym sztllk.a p)~ama mezm~.ną była, 
posiadały pamlęc nadzwycz~Jn~ ) z pokolema w po­
kolenie przekazywały podama l hymny obszerne Jak 
cała biblija. 

Nauczyciele deklamacyi i sllfl.erowie wiedzą, że ko­
biety lepszą mają pamięć od mężczyzn. Francuzki 
łatwiej uczą si~ obcych j~zyków niż francuzi. W mło­
dości pamięć jest żywsza, niż w wieku dojrzałym. 
U dzieci dobrze jest rozwinięta, dochodzi do maxi­
mum w 14-,m lub piętnastym roku, następnie słabnie. 
Osoby słabe, temperamentu limfatycznego, mają le­
pszą pamięć od silnycQ. Ue.zniowie odznaczający się 
wielką pamięcią, należa głównie do pierwszycli. Pa­
ryzcy uczniowie mają" gor3zą pami\lć od uczniów 
świeżo przybyłych z prowincyi. W szkole normalnej 
i innych wyższych zakładach naukowych, uczniowie 
odznaczający się najlepszą pami~cil~ nie należą dQ 
najzdolniejszych .. L~pszą pemięć maJ~ wieśniacy !Iii 
miel!5zeza.me, a kSlęzlt lepszą od CYWilnych. Pamięć 
pozostaje niezmienną w cierpieniach lewej połowy 
mÓzgu, a szwankuje przy chorobach prawej połowy; 
Jl czego wnioskować moina, że prawa )!ołowa mózgu 
jest bardziej siedliskiem tej władzy, mż lewa. 

Ze stanowiska fizyjologicznego pamięć maleje od 
nadmiernego jedzenia, od ćwiczeń fizycznych, od u­
czenia. się, w tem znaczeniu, że niepiśmienny ma. li; 

natury lepszą pamięć niż ten co umie czytać i pisać. 
Wszyscy zresztą ludzie majlj: lepszą pamięć rano niż 
wieczorem, w lecie niż w zimie, lepszą w ciepłym 
niż w chłodnym klimacie. 

- lntelligencyja zwierz@ca. W cyrku Krockiego w 
Pradze Czeskiej, po ukończeniu wieczornej reprezen­
tacyi, n& której było jak zwykle dużo widzów, słoń 
i pan jego spoczywali już w przeznaczonym dla I!.ich 
przedziale, kiedy nagle właściciel słonia przebudziw­
szy się usłyszał jakiś szmer niezwykły, który wyda.ł 
mu się podejrzll.nyUl, tcm bal'dziej, że kasa cyrko­
W&, zawierajllC<t zwykle od 2 do 300 guldenów znaj­
dowała si't obok. Przyszło mu więc na myśl spuścić 
z łańcucha slonia, dla przekonania się, ja.k si~ w 
tym razie sprawi. Dokonał więc tego na.jciszeJ po 
ciemku, a po chwili rozległy się krzyki i łoskot wal­
ki gwaltownej. Zapaliwszy lampę zobaczył słonia trzy­
majlicego delikatnie, ale bardzo silnie trąbą jakiegoś 
jegomości, który robił niesłychane wysiłki dla uwol­
nienia. się z objęć tego żyweg'l powroza. Spróbował 
wprawdzie raz skaleczyć opasującą go trąbę, ale słoń 
z całą powagą tak nim o mul' stuknął, że mu ode 
szła ochota do uezowocnej walki. 

Rozumne zwierzę patrzało na pana, jakby czeka­
jąc dalszych jego rozkazów, ale złodzieja nie pUsz­
czało dopóki policya nie nadeszła. Pokazało się, ~e 
to był zbrodniarz oddawna poszukiwany. Sloń odda­
wszy go w ręce sprawiedliwości powrócił llajspokoj­
niej do swej zagrody kończyć sen przerwany. 

Do Mojego Proboszcza 
w dzień imienin. 

Mój szanowny proboszczu! Moś~i Dobrodzieju! 
Chciałbym ja zebrać resztki w głowiźnie oleju 
I palnąć dlielnlj: odę staropolskiej treści, 
Co się to W niej i afekt i sens dobry mieści; 
Pegaz jednak schwacony, zwiesił na dół uszy, 
Choćby chciał biedaczysko z miejsctt się nie ruszy­
Muzy, młocle dziewuchy, a ja już za stary, 
NieprzyjmIj: mojej prośby i mojej ofiary: 
Zatem, bez ich pomocy, wśród ciężkiego czasu, 
Dla ciebie, dobrodzieju, jadę do Parnasu. 
Na tym padole płaczu, wiele człeku trzeba, 
Niekontent z łaski Boskiej, z powszedniego chleba, 
Chociaż ma dosye ciepłą i wygodną grzędę, 
Jednak woła jak kura: "jcszcze wyżej siędę ~ 
A szedłby coraz wyżej z największą ochotą· 
Wykop mu wszystko z ziemi, jakie tam jest złoto 
I skarby i dyjamenty i daj mu w ofierze-
Powie ci, że to mało, choć wszystko zabieże. 
Więc nie życzę ci tego, czego człeku trzeba, 
Jnne nam obowiązki przeznaczyły nieba, 
Które spełnić winniśmy przez życia godziny, 
Dla świata, dla wsp6łbra.ci i dla swej rodziny. 
Mój kochany proboszczu! gdyby było wolno, 
~ebyś szedł drogą życia zacną, choć mozoln~, 
ZyczJłbym Ci małżonki dobrej i poczciwej, 
Abys się z nią doczekał starości szczęśliwej, 
Był nam w całej parafii, w rodzinie, przykładem, 
Abyśmy w poczciwośai szli za Waszym śladem. 
Ale, myśleć niemożna o tym interesie, 
Ksiądz Biskup za życzenie, zamknie w kanceresie, 
I rada konsystorska. może być zebrana, 
Aby spalić na stosie starego Bociana. 
Więc i żony nie życzę, kochany Plebanie! 
Zyj długo mi'idzy nami w kawalerskim stanie, 
A idąc drogą życia, jak bojowym szykiem, 
Bądź w ciężki~j życia walce, naszym pułkownikiem, 
Abyśmy żyjąc wszyscy w zgodzie i miłości, 
Idąc pod t.wym dowództwem, żyli w pobożnośd, 
A kochając się szczerze, jak brat kocha brata, 
Kpiąc z n~dznych ludzkich zachceń i głupstw tegl) 

(świata, 
Stanęli przed sąd Boga, po żrcia skończeniU, 
Zacni w sercach i myśli, czysci na sumieniu. 

Ex-Bocian. 

DO 
mojego sąsiada Franciszka Ksawerego 

w dzień imienin. 

Bez żadnego gadania, bez żadnych przechwałek, 
Jak ChI łaj austryjacki znany feldmarszałp.k, 
Kiedy mu pod Sadową Moltke skórę grzmocił, 
1 ja się tak zmartwiłem i takem się spocił, 
Zem z należnem życzeniem, z szczerą ado racy ją, 
Nie stawił się przed tobl!! na solenizacyją-
I dopiero w oktawie przypinam ostrogę, 
Na starym Pegaziskn cwałujlj:c jak mogę. 
Kiepska to będzie oda, Muzy wśród adwentu, 
Nie dadzą w żaden sposób z natchnienia prezentu, 
Jupiter w złym humorze, młóci zboże Ceres, 
Merknry z Mosiebl'rgiem dokończa interes, 
Tylko Bachus poczciwy, porządna osoba, 
Bożek "poczciwej szlachty", Parnasu ozdoba, 
Ten, co Olimp wspaniały tyle wieków zdobi, 
Zajada, śpi i pije, nic a nic nie robi 
Ten to Bożek najlepszy z góry mi doradził, 
Zebym ci z trybularza winszowań nie kadził. 
(Bo to jest wszystko głupstwo-ceremonij a świata, 
Którą się adoracyję, jak szewc buty ła.ta), 

Tylko wziął nii czekltjiJ:c, bez żadnej mitręgi, 
PuhM' pełny, nalany, bernardyński, tęgi--
f wszystko co do kropli, co tam będzie łyknął, 
Potem vivat Franciszek! · całe m gardłem krzykn~, 
A będzie solenizant całe życie zdrowy, 
Zatem: kochany bracie, miej puhar gotowy! 

Ex-Bocian. 

LISTY OD REDAKCYl. 

Szanownych p. pl'enumemtorów, zalegających 
podotąd jeszcze z opłatą prenumeracyjną za 
niektóre pOPl,zednie kwartały r. b., uprasza­
my z powodu zbliżającego się końca tegoż 
roku, O jak najl'ychlejsze uregulowanie ra­
chunków. 

Pani M. Pacewiez w Piotl·kowze. Powołu­
he się na ogłoszenie, pani, zamieszczone w 
Nr. 276 "Gazety Polskiej" z 1'. b. prosimy o 
złożenie dowodów za pośrednictwem dawniej 
drukowanych katalogów na to, że wszy­
stkie dzieła ogłoszane przez nas w Nr. 48 
i w niniejszym Nr. 50-m "T?godnia,« jako 
sprzedające się po zniżonej cenie wyłącz­
nie prenumeratorom naszego lisma, byty już 
"dawno" i "wszysikun" sprze lawane po ce­
nach przez nas podanych, j~ k głosi wyżej 
powolane zawiadomienie jej w "Gazecie 
Polskiej". Co do nas bowie.o, twierdzimy 
stanowczo, że jeszcze przed Ilwoma tygod­
niami nikt w jej księgarni ni.e dostałby był 
dzieł wspomnionych po cenach przez nas 
dopiero, po raz pierwszy, dl naszych pre­
numeratorów podanych. 

Panu I. K. w Piotrkowie. Zdarza się, 
że dla wytrzymania konkUl'('ncyi, niejedna 
handlowa firma ohwyta się różnego rodza­
ju środków, częstokroć nawet mniej godzi­
wych. Toż i pan przecie pisząc do "N 0-

win" działałeś w złej wier7.e; jakim kto 
bywa ta~ o drugich sądzi, jti.k mówi przy­
słowie. Ze znów Redakcyja "Nowin" przy­
szła panu w pomoc, jest to nowy dowód, 
że chorując sama na ekonomiczne suchoty, 
już nietylko radaby psuć dobJ'y, uczciwie u 
czytelników zarobiony, moralny kredyt in­
nym pismom warszawskim, ale i prowincyjo. 
nalnym. 

N E KRO L O G I J A. 

Zmarli: We wsi Zaborowie pocPTomaszo-
wem, 4-go gl'udnia, Władysław Chociszewskz~ 

\ 
dziedzic dóbr, lat 47. 

W mieście Piotrkowie: Aleksander Kro­
I cz~wski b. Ul'zędnik magistratu, 5-go grud-
nia, lat 40. Pelagi:ja z Garlińshch Wagnc­
?'owa, wdowa po urzędniku, dnia 6-go gru­
dniu, lat 79. - Ignacy Kozallcch dymisyj 0-

nowany kapitan wojsk rosyjskich, 9-go gru­
dnia, lat 48. 

Ś. p. Paweł Szulc, obywatel miasta Piotr­
kowa, lV 40 roku życia, zakończył ziemską 
pielgrzymkQ dnia 7 -go grudnia w Warsza­
wie. Ciało jego przewiezione do Piotrko­
wa, po odbytem nabożeństwie, złożone zo­
stało w dniu II-m b. m. na cmentarzu ka­
toli~kim. Zmarły, będąc tu dość długi czas 
właścicielem magazynu i kiel'ownikiem war­
sztatu obuwia męzkiego, jako zdolny i u­
miejętny pracownik, a przytem sumienny i 
prawy człowiek, dał się llam poznać z naj­
lepszej strony. Uczciw~ Pl'acą, zasłużoną 
wziętością, dorobił się on mienia i zjednał 
sobie ogólny szacunek. 

- "Słownik Geograficzny Królestwa Pol­
skiego i innych krajów Słowiańskich (przy­
ległych)". 

Wychodzić będzie od Nowe~o Roku 1880 
zeszytami 5-cio arkllszowemi. Zeszyt 00 mie­
siąc. Wszystkich zeszytów będzie 60. Cena 
zeszytu kop. 50 dla prenumeratorów "W ę­
drowca"; kop. 65 dla osób nieprenumeru­
jących te~o p~sma. Na prowincyi zeszyt o 
10 kop, drożeJ, Prenumerować też można 
tomami (tom z 12-u zeszytów). Można od­
bierać tomy w oprawie. Za opra.wę tomu 
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dopłaca się l rs. w Warszawie, l rs. 20 k. 
na prowincyi. 

Całe dzieło przy" Wędrowcu" rs. 30 w 
Warszawie. 

Całe dzieło przy "Wędrowcu" 1"8. 36 na 
prowincyi. 

Całe dzieło bez ,,'Wędrowca" rIO. 39 kop. 
45. 

,,"\\'ętlrowiec" kosztuje rocznie rs. 6 k. 7. 
Adres Re,dakcyi "W ędrowca" i "Sl?wni-

ka" Nowy-Swiat 59. (::l-l) 

- Dla wzmocnienia dzieci i osób podle­
gają.cych niedostatkowi krwi, lekarze zale­
cają na śniadanie, równie przyjemny jak i 
wzmacniający posiłek: Racahoud de Delan­
grenier de Paris. 

- Najskuteczniejszym środkiem, uznanym 
przez lekarzów, od kataru, zapalenia oskrze­
li, gardła i bólu piersi, jak zawsze są: Sirop 
i Pate de Nafe de Delangrenier de Pads. 

LicjtaUyjB W ~nberni PiotrknwskiBj, 

W dniu 17 (20) Grudnia r. b. w magistracie m. 
Tomaszowa w powiecie brze~ińskim na dzierżawę 
oświetlenia 43 latarni w mieśeie Tomaszowie. 

W dniu 18 (30) Grudnia r. b. w urzędzie powiato­
wym będziński~ na dostaw.ę wszelkiego rOd.z&j.u arty­
kuł6w żywnoseI dla szpItala aleksandrYjskIego w 
mieseie Będzinie. 

5_ 

OGŁOSZENIA. 

Na Gwiazdkę! 
KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 

!IQ FAOEWltDZ 
w Piotrkowie. 

Zaopatrzoną została w wielki wyb6r Książek w ję­
zykaeh: Polskim, Francuzkim, i Niemieekim, bogato 
oprawnych i odpowiednich n& podarki tak dla dzie­
ci, jak i dla os6b dorosłych. Posiada także: 

Albumy fotograficzne, Zabawki, Gry, Towary ga.­
lanteryjne; z ezem się poleca Szanownej Publiezno-
śei. (Pae. 24) (3-3) 

D o fa.bryki Wyrob6w Złotych i Jubilerskieb 
w Warszawie, Józefa Weinert dawniej S. 
Neybam przy ulicy Senatorskiej :Mi 460, po­
trzeba jest 2-ch ucznió-w- do­

brej h:ondui:ty. Wiadomość bliższa u kas-
syjera Staeyi Dr. Z. w Piotrkowie. (3-1) 

D
nia 2-go listopada b. 1'. -w-ój-t g'D1iny 
ł3ełcha-tó-w-ek zgubił na ulicy w m. 
Piotrkowie, śledcze i obrachunkowe doku­
menty o pożarze we wsi Zd7.ieszuli­

ce Górne. Łaskawy znalaze:t raezy takowe iak­
najrychlej odesłać do Gminnego Z&rządu Bełcba.tow­
lIkiego za. co otrzym& stosowne w)nagrodzenie. (3-3) 

Halana Trawińska. 
Piotrk6w, na przeeiwko kościoła Panien Dominika­

nek w domu Litkiego l-sze piętro, obok k&ncelaryi 
Ad~okata Przysięgi ego, 

Kraje i fastryguje Suknie 
Po cen:teh: dla osób dorosłych rs. 1 kop.­

" panienek rs. - kop. 50 
"dzieci l·S. - kop. 30 

Udziela lekcy je kroju 
według systemu paryzkiego, zasady Wortha. i Tiri-
foqu'a. Całkowity kurs rs. 10. (11-6) 

Z powodu wyjazdu jest do wynajęeia zaraz 

LOKAL 
przy ulicy Kaliskiej w domu W. Zaleskiego, składa­
Jlłcy się z pięciu pokojó-w- na drugiem 
pIętrze od frontu. 

(Pae. 23) (3-3) 

T Y D Z I E Ń. 

NA PRÓBĘ. 
Księgarnia }1', JĘDRZEJEWICZA w Piotr]rowie 

zadosyć czyniąc wszechstronnym żądaniom światłej Publiezności, na pr6bę otwiera przy Cg"ZV8tnj~_ 
cej czy"telnl polskiej. ruski~j, i f"rancuzkiej, dodatkową ~ 

Czytelnię nowości belletrystycznych. 
Ozytelnia nowości belletrystycznych mieśeić będzie wszystkie wydawnictwa polskio w tym dziale literatu1 

uk&zujące sil,! w druku, tak w kraju jak i zagranicą, a przez Cenzurę dozwolone. 
Abon!"ment l!Iiesięczny na Ozytelni~ nowości belletr!l.~tycznych, niezależnie od Abonamentu już egzystujł­

cego wyno81ć będZIe: 

Rs. 1 na miesiąc, 
oraz Rs ~ zastll:wu, kt6ry p~ s~?ńcze.niu. abonamentu zwraea się za złoi.eniem pI'zeczytanych książek. 

KSI~garma ma nadzleJ~, IZ wmkaJąe w potrzeby ogółu, potra.fi sobIe zasłużyć na powszechne uznanie 
Abonament na Czytelmę nowosei belletrystycznych otwiera I!ię z dniem pOWyżSZ1g0 ogłoszenia.. • 

(3-2) 

Najświeższe nowości wydane nakładem Księgarni 

Adolfa Kowalskiego w Warszawie 
Przy ulicy Nowy Świat ](g 39. 

"BISTORU LIT~RA,!,URY ~OLSKIEJ W ZARYSACH DLA MŁODZIEŻY", napisał K. Wł. Wóiciclci 
rs. 1. kop. 50, w pIęknej oprawIe 1'6. 2. , ' 

"KU,CHARZ POLęKI DLA MŁqDYC~ GOSPODYN", czyli Po.dręczni~ obejmujący 1135 przepi!lów ku­
eharskleh na wszelkIe potrawy mIęsne l postne: got.owane, smazone, pIeczone sma.ków najrozmaitszych 
swoj.skie i obcych pomysł6w, po.d właśeiwą sobie nazwą do polskiej kuchni ~prowadzone. Wydanie 6-t; 
przeJrza.n~, sprostowane, dopełmone francuzką nomenklaturą, i skorowidzem przez Broni$ław~ Ldniew,kq 
w oprawIe rs. 1 kop 35. . ' 

"POGADANKI I SPOSTRZEZENI~ Z DZIEDZ~NY FIZJOLOGII, PSYCHOLOGII, PEDAGOGIKI I NA­
~O~ PRZYRODNICZYCH", przez Jubana OchorowlCza, Dr. fil. Docenta Uniwersytetu we Lwowie, rs. 1 kop. 

"GRA W SZACHYt WYŁ~ŻONA!NA MISTRZ~~SK.I9H PART~JACH", Andersena, Morptryego, Steini­
trza, Paulsena, DuleoIs, Kohscha,. Sta~ntona, Klzleryckleg~, Horwltza, Owena, Loyda Arnous de Riviere, 
Zukertorta, G. R. Nenmama, Bemowsklego, Rosenthala, Wmawera, Petrama Barnes i w. i przez Au 
8to. Helcina. Metoda służąe& do wydoskonalenia się praktycznie samemu, rs. i kop. 20, w pięknej opra.:i; 
rs. 1 kop. 50. (2-2) . 

Z powodu zbliżającego się terminu składania prsed 
płaty Uli. 

Gazetę Polską 
na kwartał pierwszy 1880 rok, Redakeyja ponawia 
swoje oświadezenie, ze za naj dogodniejsze dla siebie 
i dia pranumera.tor6w, uważa przesyłanie opła.ty bez­
pośrednio do Redakcyi. 

Uprasza się o dokładne i wyraźne wypieywanie 
adres6w, oraz ostatniej stacyi pocztowej. 

Cena. "Gazety Polskiej" w Warszawie 
wynosi: 

rocznie Rs. 9 
p6łrocznie Rs 4 kop. 50 
kwartalnie Rs. 2 kop. 7b 
miesięeznie kop. 75 

Za odnoszenie do domu nic się nie dopłaca.. 
Na prowineyi i w Cesarstwie, prenumerata wy no -

~i II kosztami przesyłki pocztą, przepasek i ekspe­
dyeyi: 

za kwartał . Rs. 3 
z& pół roku. Rs. 6 
za rok RB. 12 

(6-3) 

Zaproszenie do przedpłaty na r. 1880-
VllI wydawnictwa. 

Gazeta Sądowa 
WARSZA W SKA, 

d\ży do rozszerzenia zdrowych pGjęć pr&wnycb w wy­
kształceńszycb warstwach naszego społecrteństwa i 
do ezynienia zadość potrzebom naszej praktyki sądo­
wej. Liczni wsp6łpracowniey i korespondenci z kraju 
i z&graniey wypełniają wszystkie rubryki, jakie na 
za.sadzie koncesyi w Gazeeie wprowadzone być mo­
gły, z pożytkiem nietylko dla ezytelników prawni­
k6w, leez i dla każdego wykształeeńszego członka. 
apołeezeństwa, kt6ry pamięta o swyeh obowiązkaeh 
obywatelskich. Na pytania, nadsyłane do Redakcyi 
(Grzybowska Nr. 29), zawierajqce kwest7je prawne, 
napotykane w praktyee, budzące og6lnieJszy interes, 
Reda.keyja odpowiada w jednym z najbliższych nume­
rew. 

Przedpłata wynosi: 
roeznie p6łroez. kwa.rt. 

w Warszawie. . . . 6 tS 31's. 1,50 
w Kr6lestwie i Cesarst. 8 n 4 " 2.-
w Austqi . . . . . 15 guld. 71/, guld. w a. 
w Prusach. . . • . 27 mk. 13 1/, mk. 

Do sprzedania 

MAJĄ TEK ZIEMSKI 
w gubernii lubelskiej, powieeie krasnosta.wskim po­
łożony, . przestrze,ni morgów 1,634 prętów 257' dwa 
fOlw!,J'kI; budynkI gospodarskie drewniane w dobrym 
stame; . ~ochody: stałe ': młyna, rybołówstwa i ogro­
du. Bhzsza wlado~osć u adwokata przysięgłego 
~. Szucha zamIeszkałego w Piotrkowie przy u­
hey Stary Rynek w domu Grzędziey. Pośrednictwo 
os6b trzeeich wyłąeza si~. (6-5) 

Niżej podpisana, otrzymawszy za.m!lzowe renlferow. 
IIk6ry, wyrabia z nich ' 

Rękawiczki 
neder przyjemne w noszeniu, ciepłe i długotrwale 
które pOleea: Szanown~j p.ubliczności. Piotrk6w Uli: 
ea ~yk.owskle-PrzedmleśC!e (Moskiewska) dom Swier-
eiynsklego. (3-3) 

Bronisława Kałińska. ----------------
WiIczyński Kornel 

Zakład Garderoby lęzkiej 
przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 w Piotrkowie, 

obok restauracyi Skibióskiego. 

Wykonywa wszelkie obstalunki jak najakuratniaj 
bO cenach przy"tępnych; oprócz teg'9 posiada. ciągle ro-
ot Y gotowe. (11-9) 

Ktoby miał do zbyeilL w guberni piotrkowskiej 

Majątek 
od 20-u' .do 30-u włók, w gruncie żytnim pierwszym, 
z wodą l.lasem, zeehce nadesłać opis, bez po­
Ii!irednlc"t'\Va, osób -trzecich do kallee­
laI:yi Adwo~ata. Milkowskiego. - PiotrkÓw, Bykaw­
skle PrzedmleŚ<lle, dom Slronczyńskiego. 

(Pae. 20) (6-5) 

Zegarek damski zloty 
odebra~y od chc~cego s~rzedać. go malca, prawdo­
podobme przezen znalezIOny, Jest do odebrania. Ił 
ur~ędnika miejseowej stacyi poeztowej W-go Izdeb­
sklego, za stosownem udowodnieniem własności. 

(3-2) 

Przenumerować można w ekspedyeyi głównej Ga.- !!!_~~~~~~~~~~~~~~~~~!'!!!!! 
zet y Sądowej (Księgarnia M. Orgelbranda w War- D dzi·· d 
szawie naprzeciw Kupernik,,) oraz we wszystkich gł6- o sleJszego numeru olącza się arkusz 
wniejszyeh księgarniaeh i kantorach pism peryjody- 27 powieści p. t. "Kapitan Coutanceau" 
cznyeh. (6-3) E. Gaboriau, przekład E. Kal'czewskiej. 

Redaktor i wydawea l\:fi.rosła"",," Dobrza.ński. --------

)ĘoIIBo.a:eHO ~eaB)'IIO:l). W d.nlkaai L. OR.dIIW y Piovlltwi. •• 


	Tydzien1879nr50str1
	Tydzien1879nr50str2
	Tydzien1879nr50str3
	Tydzien1879nr50str4
	Tydzien1879nr50str5
	Tydzien1879nr50str6

